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tH ebdow ie  na se jm ik u  sz lach eck im  pod ia*  
s H  M arsza łka  P .  F e l ix a  Z a k rz e ń sk ie g o ,  o b ra 
no cz ło n k a m i rady  wojewódzkiej tegoż  inarsza ł-  
" a i P .  Ignacego  T re y  t l c ra .

Na d. 4  lu tego  r .  b. o d by ło  się ogó lne  ze- 
rarue cz łonków  d y re k c j i  g łów nej tow arzystw a 
■edytowego z iem sk ieg o  ce lem  u czyn ien ia  s to 

sownie do nowej o rgan izacji  d la  w ład z  towa- 
l z ystwa p rz ep isan e j  w yboru  u rzędn ikó w  , na 
u jz ę d y  w a k u ją c e ;  w iększością  głosów w ybra- 
111 Zostali  P . P .  K aró l  Ł ad a  b u c h a l t e re m  d y -  
r?. cJ i  g ł ó w n e j , Jó ze f  E l s n e r  p o d b u c h a l te rem , 
S CXan^ cl A u g u s to sk i  , W ilh e lm  L ib re c h t ,  i 
 ̂ew eryn  J ań sk i  ra c h m is t rz a m i  p rzy  bucha l te -  

*VV ’• ®*an *s^aw S u sk i  a d ju n k te m  b u c h a l t e r j i , 
pociech R z e p la ń sk i  a d ju n k te m  kassy .  

sl ‘ a," ' acy  Wraz w P a ry ż u  h r .  P o to ck i  i M ikor-  
D *iV P rzed s taw ien i  k ró low i f ran cuzk iem u .

e hn rozm aw ia ł  z n im i bard zo  uprze jm ie ,  i 
o św iadczy ł ,  że n ig d y  n ie  zapom ni gościnności,
Ja lej d o z n a ł  w W arszawie podczas swego w y 
gnan ia .  ^ * b

S ły ch ać ,  Pan  K aje tan  N iezab itow ski grun- 
ow m e znający l i te r a tu r e  i j e ż y k  l i tew sko -żm u-  

1 , p iacu je  nad  u ło żen iem  h is to r i i  L i tw y  i 
- m ur z i , mającej w yjść w t r z e c h  częściach. P r z e d 

sięwzięcie  ty m  chw aleb n ie jsze ,  iż h is to r ja  tego 
p o b ra ty m czego  n a rod u  w daw niejszych  czasach, 
ty lk o  p rzez  S try jk o w sk ie g o  i Kojałowicza z e b ra 
n a ,  w now szych  żadnego  p isa rza  w y łączn ie  n ie  
zajm owała i zostawiona b y ła  w z u p e łn e m  za
n iedb an iu .  M ożem y się spodziewać ty m  p o ż y 
teczn ie jszego  p lo n u  tej p racy ,  iż P a n  N iezab i
tow ski ja k o  a u to r  g ra m m a ty k i  ję z y k a  l i tew sk ie 
go i oddaw na za jm ujący  się u ło ż e n ie m  s ło w n i
ka  1 i tew sk o -p o lsk ieg o ,  będ z ie  m ó g ł  c z e rp ać  ma- 
te r j a ły  do swego d z ie ła  z p ism  l i tew sk ich ,  oraz 
p ieśn i i powieści lu d u .  INie j e d n o  m y ln e  w yo
b ra żen ie  Cudzoziemców o n a ro d z ie  l i tew sk im , 
u czy n iło b y  p o trze b n em  w y t łó m acz en ie  tego 
dz ie ła  ua k tó r y  z język ów  obcych.

W onegdajszej  gazecie K o r re sp o n d e n ta  czy
tam y odezw ę H rab ieg o  J .  L . . . .  do se rc  li tości
wych. M ają tek  hrab iego  n ie  j e s t o d  p rocesu  uw ol
n iony  a ty m czasem  n ie d o s ta te k  obok starośc i 
stawiają w s m u tn e m  p o ło ż e n iu  n ieszczęśl iw ego  
nięza, o jca .. . .  W ydawca K o rre sp o n d e n ta  p r z y 
j ą ł  o d b ie ran ie  dobrow olne j s k ła d k i  na rzecz, 
h rab iego  L .

Karól Kaczkow ski doktor medycyny i chirurgji 
przybył w tych dniach do Warszawy, dla objęcia 
katedry kliniki i terapii przy tutejszym uniwersy
tecie. Dowiadujemy się, iz tenże przed opuszcze
niem liceum wołyńskiego przybrany został na człon
ka honorowego akademji wileńskiej. P. Kaczkow
ski zjednać sobie umiał przez dziesięcioletni pobyt 
w Krzemieńcu szacunek i miłość tak obywatelstwa



( 3*8 )

jako i młodzieży szkolnej tej okolicy; opuszczajcie 
Krzemieniec otrzym ał czule dowody publicznej w dzię
czności. Młodzież szkolna licznie zebrana żegnała 
go z rozrzewnieniem. Obywatele ofiarowali mu ko
sztowny serwis sreb rny , a professorowie złota ta 
bakierkę z napisem. Piszą nam z Krzemieńca , “ iz 
mieszkańcy tego m iasta , a miedzy niemi i staroza- 
konni , wyprowadzili P. Kaczkowskiego aż p o z a  
obręb miejski. »

W nocy z d. 5— 6 b .  i i i . u m a r ł  na ap p o p le -  
x ję  A n to n i  L e s z c z y ń s k i  f a b ry k a n t  fo r te p ia 
nów . Z p raw dziw ym  ża lem  dowiedzą się o ty m  
sm u tn y m  w yp ad k u  znajom i i p rzy jac ie le  z m a r 
łe g o ;  lecz tę  s t r a tę  na jm ocn ie j  czuć będ ą  ama- 
to row ie  m u z y k i  , łubow nicy  fo r t e p i a n u , k tó 
r y  i n s t r u m e n t  w k ra ju  n aszy m  L e sz c z y ń s k i  lak  
d a lece  w y d o sk o n a l i ł  ! Z nan e  są tu te jsze j  p u 
b l ic zno śc i  jego  fo r tep ia ny  z tak  zwaną a n g ie l 
sk ą  m ec h a n ik ą .  On p ie rw szy  zap row adz ił  u 
nas p od obne  in s t ru m e n ta ,  k tó r e  co do t rw a 
ło ś c i ,  zew n ę trzn e j  budow y i s t ro ju ,  tudzież  p e ł 
no śc i ,  śp iew nośc i ,  m ocy i równości to n u ,  szcze
gó lnie j zaś zc w zględu  w ew n ę trzneg o  m ec h a 
n izm u ,  n ie  u s tęp u ją  p ie rw szeń s tw a  n a j lep szym  
fo r tep ia n o m  z s ław n e j  fab ry k i  C lern en leg o  a l 
bo U r o d u o ta  w L o n d y n ie ,  Sami to L e sz c zy ń 
s k ie m u  cudzoz iem scy  ar ty śc i  przyznaw ali!  L e sz 
c z y ń s k i  p racow ał  z tern zam iłow an iem  , z tą 
g o r l iw o ś c ią , k tó r a  ceehu je  ynawdziwego a r 
ty s tę .  D la  u d o sk o na len ia  się w Lalencie d a 
le k i e  o d by w ał po dróże .  B y ł  w N iem czech .  
B a w i ł  la t  k i lk an aśc ie  w W ied n iu ,  gdzie  naw et 
m i a ł  w ła sn ą  fa b ry k ę .  N ajbardz ie j  atoli w y 
d o s k o n a l i ł  się w P a ry ż u  i w L o n d y n ie .  P o w ró 
ciw szy do k ra ju  , z a ło ż y ł  za w sparc iem  od 
rząd u  f a b r y k ę ,  k tó r ą  w c ią g u  la t  10 czy 12tu 
p r z y p ro w a d z i ł  do k w itnącego  stanu u s i ln ą ,  w y 
t r w a łą  p racow itośc ią  i wzorowem p ostępow a
n ie m .  S z tu ka  L e szc zy ń sk ie g o  pon io s łab y  n i e 
pow etow aną s t ra tę  j e ś l i b y  zarząd i da lsze  p r o 
w adzen ie  o s ie roconego  po n im  za k ła d u  n ie  
m i a ły  być  po ruczo ne  k tó re m u  z b ie g ły c h  w

jego  w arsz tac ie  w yuczonych  cze ladn ików . E x -  
po rtac ja  zw łok jego  odbędzie  s ię  ju t r o  o go
dz in ie  trzec ie j  z p o łu d u ia .

W ydaw cy  D z ie n n ik a  dla. D ziec ię  j u ż ] o d d .  
J s tyczn ia  r .  b . codz ienn ie  p ró cz  św ią t ,  w y 
chodzącego , zawiadamiają osoby zam ieszk a łe  
na p r o w in c j i , iż ceną  p r e n u m e r a t y  na  ten że  
D z ie n n ik ,  w sk u tk u  zawartego u k ła d u  z d y r e 
k c ją  j e n e r a ln ą  pocz t,  n a  z łp .  (3 k w a r ta ln ie ,  u s ta 
now ioną zosta ła  , i m ożna go p ren u m ero w ać  
w e  w szystk ich  u rzęd ach  p ocz to w y ch ,  do k tó 
r y c h  ju ż  stosowne o d esz ły  po lecen ia .

Otrzymaliśmy pierwszy Numer Tygodnika Peters
burskiego , w języku polskim wydawanego, i pospie
szamy o nim donieść. Form at arkuszowy, druk czy
sty, styl poprawny, cala fizyognomja tego pisma 
nowa. Ale najlepsze damy o niem wyobrażenie, gdy 
powtórzym y w treści artykuły  w niem zaw arte. Ź  
W stępu  dowiadujemy się jaśniej niżeśmy wiedzieć 
byli mogli z prospektu, o głównych znamionach pol
skiego ' t  ygodnika Petersburskiego. Redakcja zało
żyła sobie obeznawać Polaków z spólczesnemi pod 
względem naukowym dziejami obcych i z bytem 
wewnętrznym R ossji; usprawiedliwia się z tego we
dług widoków dzisiejszej dążności pisarzów europej
skich , a szczególniej zwracając uwagę naszą na to, 
że już zniknęły przesądy odgraniczające nienawiścią 
naród od narodu, literaturę od literatury i sądząc , 
że polskie pisma perjodyczne zbyt wiele w tym  
względzie zostawiają do życzenia. « Mówiąc w ogó
le , (sfł słowa wydawców T. Pet.h pisma nasze wie
le się przyczyniły do wyjaśnienia starożytności 
krajowych, rozniosły nowe do dziejów naszych źró
d ła ; lecz te prace w kopalni przeszłości nie poszły 
na zasilenie naszego zagranicznego handlu. W nau
kach fizycznych m niej, w naukach moralnych wię
cej oderwaliśmy się od związku ze spńlczesną Ku- 
ropą , ta k , że pod tym względem wieki XVI i XVII, 
lubo pism periodycznych pozbawione, trzym ają pier
wszeństwo. . . .  To tak widoczne przechylenie się 
ku przeszłości, czyliż same tylko dobre przynosi 
skutki 1 Możemyż w dzisiejszym stanie europejskiej 
cywilizacji uchować oryginalność bez względu na 
okoliczne uksztalcenie, i rysy narodowe wyraźnie 
rozpoznać bez wpatrzenia się w rysy innych ludów ? 
Jesteśmy/- tein zawsze, czem byliśm y dawniej? Czyż 
i teraz jesteśmy ludem tylko ro ln iczym , którego
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j< dyną narodową (reśuią m a być  sielanka? P raw o
daw stw o nasze w samychże zbiorach Łaskiego, Sa
p i e h y , Konarskiego zawiera  się? Czyliż nie zostali
śmy wciągnieni w obrot przemysłu i handlu w p ły 
wem  odległych miast i portów kierowane? Bylze 
k iedy  papier  polski w Londynie i Nowym Jorku na 
ta rg  w y s ta w io n y ?  K to  te wielkie zmiany opamięta, 
p rzy zn a  z ap e w n e ,  że odtąd i ręczne i umysłowe 
praee nasze musimy stosować , m ie rzy ć ,  oceniad po
d łu g  europejskiej  skali. Ocenienie tak ie  obwoływać 
za  m y ln e ,  py tan ia  z tąd  pochodzące ogłaszać za 
szkodliwe dawnej s ła w ie ,  przeciwne obywatelskim 
uczuciom , jestto umyślnie  zam ykać  oczy przed świa
tłem. Bez wątpienia  z nabytem i w r. 1830 w yobra
żeniami zstępować w przeszłość i przed w yrok  no
wych  zdań p rzyzyw ać  zm arłych  cienie,byłoby w skrze- 
szać okrutnie jsze  niż l ładam an ta  sądy. Lecz kiedy 
nam dawne sp ra w y ,  w duchu daw nych  wieków poj
mować nakazuje  czystsze historyczne sumienie , pa
miętajmy/. ,  ż.e i nasze w duchu naszego pojmowane 
b y ś  pow inny ,  że , ab y  się praw dziwie zas łużyć wie
kowi rozumieć go p o t rzeb a ,  a  rozumieć niepodo
bna, nie dotrzym ując  mu kroku. . . . »

G łów ny  podzia ł a r ty k u łó w  T ygodnika  Pe tersbu r
skiego jest  na  wiadomości k ra jo w e ,  zagraniczne, 
h a n d lo w e ,  literackie i rozmaitości- — Z jednego n u 
meru sądzić o piśmie perjodycznem , byłoby otw ie
rać zdanie zaw cześnie , ale czas p o k a ż e , czy  w y 
dawcy dopełnią obowiązku wielkiego, jaki na siebie 
we W stęp ie  przyjęli.

(A. n . )  Z a p re n u m e ro w a łe m  na  d z ie ła  K ra 
s ickiego u pana  N .  G ł i ic k sb e rg a ,  bo k tó ż b y  gdy 
m oże, n ie  chc ia ł  m ieć  d z ie ł  tego p is a r z a ?  D r u 
k a rn i ę  P a n a  N . G ł i ick sb e rg a  uw aża łem  za je-  
d n ę  z p ie rw sz y ch  w W arszaw ie  , spodz iew ałem  
s tę w ięc, że w y d an ie  będz ie  d o k ła d n e ,  naw et co 
do fo rm y .  W idzę j e d n a k ż e  iż zaw iod łem  się, 
bo spos trzegam  w d z ie łach  K ra s ick iego  w yda
n ia  P ana  N . G łi ick sb e rg a  wńele o m y łe k  d r u 
k a r s k ic h ,  g d z ien ieg dz ie  b la d y  w y c isk ,  a w yda
wca ty le  d r u k u  na je d n e j  k a rc ie  p o m ieśc i ł ,  że 
ba rdzo  m a ło  pola  d la  in t ro l ig a to ra  do obcięcia 
z o s t a ło ,  o pow tó rn e j  k ie d y ś  opraw ie  ani m y 
ś le ć ,  i b rz y d k o  się to  oku w ydaje .  W c isn ę ła  
się jeszcze  in n a  n ies tosow ność ,  że n ie k tó re  a r 
k u sze  p rz y  sk ła d a n iu  ich do opraw y  ( a  la ru -  
st ica) tak  n ie o s t ro żn ie  r o z c i ę t o ,  iż*ledwie j e 

d na  p ią ta  a m oże  i m n ie jsza  część cala w o ln e 
go p a p ie r u  nad  l i te ram i u góry  pozosta ła .  G d y  
po Czasie mowa d a rem n a ,  b y łb y m  w ięc o te m  
w sz y s lk iem  zam ilcza ł ,  ale dowiadując s i ę ,  że 
P a n  N . G l i i c k sb e rg  zam ierza  w ydać d o p e łn i e 
n ia  d z ie ł  K ra s ick ieg o ,  i że  p rz e d s ię b ie rz e  k o 
sztowne w ydan ie  dziejów n a rodu  po lsk iego  p rzez  
N aruszew icza  p is an y ch ,  p ra g n ę  za pomocą n i 
n ie jszego  a r t y k u łu  zachęcić go do s t a r a n n ie j 
szej edy c ji .  D o b rz e b y  tak że  P a n  N . G l i ic k s 
b e r g  u c z y n i ł ,  gd y b y  do w ydań  p rz y s z ły c h  użyć  
chc ia ł  w yraźn ie jsze j  l i t e ry  ł ,  n iż  je j  u ż y ł  do 
p rozy  w d z ie ła ch  K ras ick ieg o .  D la  Polaków , 
choć n iew y raźn a ,  u jdz ie ;  lecz  g d y b y  cu dzoz ie 
m iec  uczący się p o lsk iego  ję z y k a  chc ia ł  czytać 
yyspomnione d z ie ła  w ydania  P an a  N. G lt ic k -  
sberga  , w ystaw iony  b y łb y  na l iczne  w- w y m a
wianiu u s te rk i  , bo ł ,  t a k  c ien iu chn ą ,  i - to in ie  
u w ierzchu  jak  b y ć b y  p o w in n o ,  ale w-e ś ro d k u  
p rzec ię te  j e s t  k r e s e c z k ą ,  że je j  led w ie  do jrzeć  
m ożna. J .

Nowy W alc , g ran y  w R e s u rs ie  k u p ie c k ie j ,  
u ło żo ny  na P ian o fo r te ,  p rze z  J . A. Zack i p r z y 
p isany  adwokatowi Ja s iń sk iem u  zna jdu je  się do 
sprzedan ia  w- sk ład ach  m u zy cz n y ch  po z ło te m u  
za ex em pla rz .

C ena mięsa ustanowioua na m ies iąc  lu ty  po 
gr .  9 za fu n t .

D nia  30 s tyczn ia  p łaco no  w H a m b u rg u  zą 
po lsk ie  ob ligacje  u dzia łow e z 1 m arca  po 124 z ł .

P rzy jech a li do W a rsza w y . Dębski Fe l ix  h r. 1064. 
Kielc; Siarczyński Michał 2680 Bednars. Dzierzbicka 
Maria h r .  370 D ługa; Deskur And: 584 Długa; Koza- 
kowski Pułk .  2182 Konwiktorska Bontani Wincenty 
625 Koz ia ;  Cichocka Anna 414 Gerlach;  Zabieilo  J u 
lian <)I3 W ierzbow a;  Podkański Anto.; 625 Kuzia.

Dziś z imna stopni 11.

'^^tftbotnosci p̂̂ rttjrrtnkstnt:,
P
M - o sun ięci  zos ta li  na s to p ień  radców  kollegjal*  
nych: le k a rz  pow iatu  Soko lsk iego  J e rzy  Wolf;



dozorca rządu lekarskiego Wileńskiego, Jędrzej 
S e i f e r t ; znajdujący sig przy  zakładach Kijo
wskiej izby powszechnej opieki sztablekarz E u 
stachy Rudykowski; leśniczy obwodowy w gu- 
bern ji  Kijowskiej, Jan Chyliński.  Postąpili na 
assessorów kollegjalnych: nauczyciel szkoły 
powr. chołopieniekiej P io tr  Kossowicz; starszy 
nauczyciel gimnazjum podolskiego Bazyli Ko- 
s te lski; starszy nauczyciel gimnazjum Krożskie- 
go W incenty Hurczyn; nauczyciel mińskiej pow. 
szkoły  przy  gimnazjum Ignacy Legatowicz; nau
czyciel białostockiego gimnazjum Ant. Maciuń- 
ski; podolskiego Paw. Bielecki i Win. Naksia- 
nowicz; nauczyciel chołopienicckiej szkoły O nu
fry  Zdanowicz.

Roku zeszłego upowszechniło sig w Odessie 
używanie chloru wapna za staraniem P . Ma
zurów a.w .ojsko angielskie ma teraz 5 feldm arszał
ków', 10S jenerałów  b ro n i ,248 jen .  poruczników, 
24 L i jenera łów  m ajorów , 259 pu łkow ników , 
786 podpułkowników, 910 majorów, 1709 k a 
pitanów, 2450 poruczników, 1745 chorążych, 
i 150,000 wojska. Nie liczy się tu siła zbroj
na, utrzymj'wana kosztem kompanji wschodnio- 
indyjskiej i siła morska.

Z Niderlandów wyprowadzają do Francji ro 
cznie za 5 miljonów fr. więcej, niż sprowadza
j ą  z Francji  do Niderlandów.

Dziewięćdziesięciu szyprów angielskich po
dało prcsbg do króla d u ń sk ie g o , ażeby w 
najniebezpieczniejszych dla żeglugi miejscach 
morza bałtyckiego urządzić kazał pływające 
la tarnie .  W prośbie swojej powiedzieli m ię
dzy in n e m i ,  że ile razy przebywać będą te 
n iebezpieczne miejsca, tyle  razy na widok la
ta rn i  błagać będą Boga o zdrowie dla króla 
i jego rodziny.

Gmina żydowska w Kopenhadze stawia swo

im kosztem synagogę, która kosztować będzie 
60,000 tal.

Niedawno mierzono szerokość S u n d u ; w 
najwęższem miejscu , ma on 6665 łokci szero
kości .
TT

gazety wychodzącej w Egipcie , dowiaduje 
sig teraz Europa o nie jednym  ciekawym szcze
góle, tyczącym się tego kraju ,  a między in n e 
mi, ze w całym Egipcie zaprowadzono w bió- 
rach kalkulaturg  francuzką, że ty lko  krajowcy 
bez względu na wyznanie, będą mogli sprawo
wać urzędy skarbowe, że w Kairze wystawiono 
gmach na archiwum skarbowe i założono szkołę, 
w której młodzież będzie sig uczyła praktycznej 
administracji, że wicekról stara się wszelkiemi 
sposobami przekonać swoich poddanych o po
trzebie postępowania w cywilizacji, że zbrojo
wnię w Alexandrji urządzono na sposób fran- 
cuzki. W niektórych numerach tego pism a znaj
dują się opisy przestępstw urzędników i wyro
ki na nich- Wicekról zniósł karę śm ierci,  wy
jąwszy za przestępstwa polityczne: na rep rez en 
tacyjnym dywanie dozwolił otwierać zdanie swo
je reprezentantom  z prowincji w przedmiotach 
administracji publicznej bez Żadnej obawy. 
Oprócz tej wielkiej rady dywanowej, ustanowio
ne będą  rady szczegółowe w prowincjach. Se
kreta rz  wielkiego dywanu, k tóry  zarazem b y ł  
redaktorem  gazety egipskiej,  zdawał sprawę o 
naradach tego  ̂zgromadzenia w piśmie swojem, 
stylem lak kwiecistym, i przeplata ł opowiada
nie swoje tak często w ierszami, iż samej rzeczy 
trudno  się by ło  doczytać i na opis wszystkich 
narad m e raz zabrakło miejsca. P o e ta -red a k to r  
otrzym ał więc dymissję, a następcy jego kaza
no, ażeby bez poezji, rzeczy po prostu opisywał.

N a K rakow skiem  przedm ieściu o b o k e tó w n g o  odwa-
chu w don,u pod Nro 36;) są od W ielkiej nScy r. b. 
rozm aite  lokale do najęcia.
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